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					Ta strona została uwierzytelniona.

Gdy tak rozmyślam, — słyszę — szeleści

Szmer po kamieniach sukni niewieściéj....

Dwie panie w grubéj weszły żałobie,

I kurz podróżny na szatach obie

Miały; lecz twarzym nie dojrzał wiele,

Bo zmrok już duży był na kościele..—



Jedna z nich krzyżem padła na ziemi,

I z pod leżącéj, jak z pod mogiły,

Płacz się wyrywał tony rzewnemi —

A pośród płaczu modlitwy były. —



Wstała — „o matko Boska“ powtarza,

I na kolanach się do ołtarza

Dopełzła i szła w koło trzy razy

Na klęczkach — stopni całując głazy, —

Gdy światło lampy twarz oświeciło

Bladą — zdumiałem! — w twarzy nie było

Oczów i rzęsy na twarzy białéj

Na przebudzenie oczów czekały. —
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